Wychodzi codzienn 


W soboty z dodatkami ilustrowanemi dla prenumeratorów. 


ie po południu, oprócz niedziel i świąt uroczysłych. 
Egzemplarz pojedynczy 3 kop. $ 


Prenumerata w Łodzi: 
paka 


Rocznie 6 rb., półrocznie 3 rb, kwartalnie I rb 
50 kop., miesięcznie 50 kop. 
Za odnoszenie do domu 10 kop. miesięcznie, 


Z przesyłką pocztową: 


Rocznis 7 rb. 20 kop, półrocznie rb. 3 kop. 60, 
kwartalnie rb. 1 kop. 80, miesięcznie 60 kop. 

Zagranicą miesięcznie rb, 1. 
EO 


lg; Nadesłane na 1 stronicy 50 kop. za 

WALE wiersz lub jego miejsce, wśród tekstu 

60 kop., reklamy po tekście 15 kcp., nekrologja 

15 kop., Ogłoszenia zwyczajne 10 kop. Zamiejscowe 

po 12 kop. za wiersz nonparelowy. Ogłoszenia małe 

1i pół kop. za wyraz. ażde ogłoszenie najmnie 
"10 wyrazów. 


Ogłoszenia „(azeta” drukuje”tylko w języku polskim 
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Interesantów w sprawach 


Welenewskiego : : 


Cegielniana Ni 63. 


Teatr Pomiary” 


przy ul. Konstantynewskiej No 16. 


Sala Koncertowa Mielna lb. 
W sobotę d. 1 lutego 1913 rok 


Dla zasilenia funduszów instytucji pomocniczych przy 


Stowarzyszeniu Komiwojażerów Ł. 0. H P. 
jako to: na kasę Wdów i Sierof, na kssę chorych ete, 


ur Polski. „s: 


99 


Dziś 


wiecz. 


„Pai Wal 


u 


Stołeczny Cyrk L. P. TRUZZI 


Dy dzień wielkiego międzynar. turnieju walki francuskiej 


(Ha fiyaku Targowym, Telefon 21-53), 


Dii wielkie efektowne przedstawienie 


w 3 częściach, z udziałem całej trupy 
artystek, 


BAR pad WEC 


66 


artystów i 


KONCERT 


BUFET obficie zaopatrzony w doborowy wybór przekąsek, 
„Waldschleschea*, i pilzeńskie. 


Dry latały tala bilardowa ipięć gabinetów. 


Jutro: po poł. 


„Dobrze skrojony rak“ 
enska 


wwie ię Wielki Konkursowy Bal Maskowy nań 'sostorem” 


1. Mojsze Słucki (sz. żydowski) 
2. Sobieski (Polska) — contra — Aberg 's7. św.) 


dobrze 
zgranego 


redakcyjnych przyjmuje się od 2 do 4—Widzewska 106a. 


$ Zgierz, Aleksander Lach, kiosk kolportacyjny. :: 
: Aleksandrów, skład apteczny J. Atterbacha. 


Zduńska Wola, Księgarnia 


Jutro po połud, 


Patena ciemnaty 


Jutro 


Za najóryginalniejsze kosljamy wyznacza się 7 nagród, które wystawione są w oknie wystawowem Fragela. O 

najmią początek wielkiego pochodu ludów bałkańskich przy świetle reflektorów. Strój obowiązuje: dla 

stjum. Bilety nabywać można w kancelarji Stowarzyszenia, Mkotajewska 5 między 10—12 i 4—7 po poł, a w dzień zabawy od 12 w potud- 
w kasie Sali Koncertowej. 


Biletów nie rozsyła się 


Dziś walczą 3 pary: 
Tigane (Dorpat) 3. 


Foczątsk walki punktualnie o 10 godz. 


Anons: W niedzielę 2 lutego 2 wielkie przedstawienia. Jutro dalszy ciąg turniejów walki francuskiej. 
O O e ia 


II MT 


Od godz, 7 wiet, 


PIWO browaru 


trio 


W niadzielę i święta koncert od 
12 w poł. do 3-ej i wieczorem, 


„m. „Wiek mi 


wiecz. 


Ilość biletów ograniczona. 


o nagrody pieniężne: pas honor. m. Kodzi, złoto i srebrne 
medale. Udział przyjm. wszyscy znani atleci Świaiewi, 


Sarakiki (Japonjn) — contra — Sabatie (Francja). 


anaty kard" | 


p. n. „Moc 


odz, 2 


ő pmc fanfary oz- 
ań maska, dla Pan 


w balowy lub ko- 


Cona bilietu 3 rub. 234 —3—1 


walka rewanż do rezultata 


wiecz» 


„CODZIENNIE 


PALAIS DE GLACE 


Warszawa, Nowy-Swiat 19, telef. 225-22. 


Restauracja i kawiarnia 


Sala ogrzana do 15, R. 


Wspaniała Halla ślizgawkowa na sztucznym lodzie 


Wieczorem atrakcje éefsrieid na lozie. 


Wyszła z druku zajmująca po- 
wieść Ch. Dickensa pod tyt. 


„toé i poświęcenie” 


Nabywać można w Admi- 
nistracji „Gazety Łódzkiej* 
Przejazd. Nr, 1. 
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Sprawa mieszkaniowa. 


= m 


Kamienicznicy łódzcy przywykli 
uważać się za dobroczyfńców rodza- 
ju ludzkiego, gdy z łaski swej wy- 
najmują mieszkanie, do niemożli- 
wości śrubując komorne, a zarazem 
bezprawnie zupełnie ściągając z lo- 
katora weksle, jako gwarancję wy- 
płaty. 

Fatalny stan taki trwać będzie 
dopóty, póki ogół lokatorów nie 
oprze się samowoli kamisniczników 
iw ten lub inny sposób nie przy- 


trze rogów zbyt rozzuchwalonym pa- 
nom gospodarzom. 

Początek zrobiono już, nie w 
Łodzi coprawda, lecz w Warszawie, 
gdzie wprowadzono w użycie wzoro- 
wy kontrakt najmu lokalu, opraco- 
wany łącznie przez Towarzystwo lo- 
katorów i Tow. właścicieli nierucho- 
mości. 

Kontrakt ten, zabezpieczając lo- 
katora przed wyzyskiem ze strony 
gospodarza, daje temu zupełną gwa- 
rancję. 

Zestawiając zwykły kontrakt 
łódzki z wzorowym warszawskim, 
znajdujemy w nich jednakową ilość 
paragrafów, różniących się często- 
kroć jednem tylko słówkiem, lecz 
odcieńia te są bardzo ważne. 

A więc $ 5 łódzki głosi: „Bio- 
rący w najem nie może podnaj- 
mować sublokatoroim... bez zezwole- 
nia wypuszczającego*..., odnośny zaś 
$ warszawski brzmi: „Biorący w na- 
jem może podnajmować... bez ze- 
zwolenia*,.. 

$.6, mówiący o nieodstępowa- 
niu mieszkania osobom trzecim, zao- 
patrzono w Warszawie słusznym do- 
datkiem; „za wyjątkiem śmierci, lub 


koniecznego opuszczenia 
miasta“. 

§ 7 w łódzkim kontrakcie po- 
zwala gospodarzowi w razie 
gruntownej przeróbki domu i budo- 
wy rozwiązać kontrakt bez wyna- 
gradzania lokatora, Warszawski kon- 
trakt przyznajo takież samo prawo 
lokatorom, którzy nie są obowiąza- 
ni łykać kurze i cierpieć hałasy i 
brudy robót budowlanych. 

$ 8 poczciwego łódzkiego cyro- 
grafu zmusza lokatora do pokazy- 
wania mieszkania kandydatom na 
wynajęcie o każdej porze i w każ- 
dym terminie, pod karą wynagro- 
dzenia strat kamienicznika, kultural- 
ny kontrakt zaś oznacza termin 
przed ekspiracją kontraktu, oraz 
godziny, w których wolno obej- 
rzeć lokal. 

Nie chcemy rozważać wszyst- 
kich paragrafów punkt po punkcie, 
Przytoczone powyżej wystarczą, byś- 
my mogli zdać sobie, sprawę z 
drobnostkowych napozór, a tak wa- 
żnych różnic, które: pozwalają nie 
uważać lokatora za niewolnika, za- 
leżnego od fantazji właściciela domu. 


Dobrze byłoby, aby łodzianie 


domagali się wprowadzenia takich 
kontraktów i u nas, odmawiając pod- 
pisu na umowach spisanych według 
starych wzorów. 

Niech jednak kamienicznicy łódz- 
cy nie przypuszczają, że wraz m 
wprowadzeniem nowych kontraktów 
nastąpi koniec świata. Gdzieindziej 
dzieją się gorsze dla kamieczników 
rzeczy, a jednak żyją oni dość 
szczęśliwie. 

Naprzykład w Prusach. 

W sobotę ubiegłą ogłoszono tam 
tekst nowej ustawy mieszkaniowej, 
która w znacznej mierze wpłynie 
na uzdrowotnienie mieszkań i roz- 
wiąże wiele dotychczasowych wąt- 
pliwości prawnych. 

Zachęta i pomoc przy budowie 
małych mieszkań, ograniczenie wy- 
sokości domów, regulacje dzielnic 
miejskich, to są rzeczy dla nas, na- 
razie mniejszej wagi, najciekawsze 
są punkty, nazwijmy je—wewnętrz= 
nego porządku. 

Ustawa przepisuje, że drogą roz- 
porządzenia policyjnego wydane być 
mogą przepisy o porządku w do- 
mach. Przepisy te regulować mają 
używanie poszczególnych ubikacji na 
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kuchnię, sypialnię, tudzież zawierać 
dane co do urządzania wodociągów, 
zlewów itd, 

Niemniej decydować mają, ile 
ludzi umieścić się może w tychże 
ubikacjach, jakie mają być urządze- 
nia dla sług, uczni, jakie pomieszcze- 
nia oddawać można podlokatorom, 
stołownikom itp. 

Dotychcząsowe ustawodawstwo 
w kierunku powyższym rządowi pru- 
skiemu nie wystarcza. 

Zarządy gmin miejskich otrzy- 
mać mają jakoby prawo ciągłego 
nad. mieszkaniami, „dozoru. Ustano- 
wieni mają być w większych mia- 
stach t. zw. dozorcy mieszkań, two- 
rzone też mają byćw danym razie 
odrębne urzędy mieszkaniowe. 

Osoby, wykonywujące dozór nad 
mieszkaniami, mieć mają—ile moż- 
ności bez naprzykrzania się—prawo 
wstępu do wszystkich ubikacji, które 


do (rwałego przebywania ludzi są 
przeznaczone. 
Można sobie wyobrazić ruinę 


naszych kamieniczników, gdyby tak 
tutaj rozciągnięto tak surową kon- 
trolę. 5 

Ponieważ jednak ani marzyć o 
niej nie możemy, starajmy się tym- 
czasem o hamowanie zbytnich zapa- 
łów panów gospodarzy, choćby przez 
stosowanie lepszych kontraktów. 

XA 


Wolna trybuna. 


L= 

Wolna trybuna jest rubryką, 
w której każdy może wypowie= 
dzieć swoje poglądy, chociażby 
one nie odpowiadały zapatrywa- 
niom redakcji. 


"W sprawie bezrobotnych. 
Śzanowny Panie Redaktorzel 


Proszę umieścić mój głos w „Wolnej 
trybunie": Przed paru tygodniami u nas w 
Łodzi odbyło się zebrauije organizacyjne oby- 
wateli i inteligeneji tutejszej, w celu nara. 
dzenia się w sprawie niesienia pomocy robo- 
tuikom, pozbawionym pracy z powodu obe- 
cnego zastoju w przemyśle, 

Wobec tego, iż na zebranie to nie zae 
proszono wcale robotników z przemysłu włó: 
knistego, najbardziej dotkniętego obecnym 
kryzysem, pozwolę sobia przynajmniej zabrać 
głos na łamach „Gazety Łódzkiej”, która zwy- 
kle jest w tych razach gościnną: 

Jak wiemy przy dzisiejszych porządkach 
społecznych robotnik jest jedyną dźwignią i 
podporą całego społeczeństwa, narażony jest 
na każdym kroku ua głód i nędzę i tak: w 
fubryce za bylo co, czy to kaprys majstra, 
czy też nie podoba się komuś z administracji, 
już jest na bruku; kalectwo lub jakiś inny 
nieszczęśliwy wypadek, którego następstwem 
est długotrwały sąd z fabrykantem a kończy 


się zwykle wygraną robotnika i tu już jest 
na bruku; żąda podwyżki lub upomina się za 
czas stracony nie se swojej winy już jest na 
bruku it d, i Ł d. A ileż to razy, nawet 
pracując w fabryce, zmuszony jest gło- 
dować. 

Popsuje się „dampfmnszyna”, warsztat, 

czekanie mu wątek, przędzę i t. p. rzeczy, 
przez co nieraz trzebu zmudzić po parę dni 
a nawet parę tygodni, za co większość fabryk 
nia płaci, a przez te dnie lub tygodnie żyć 
trzeba, Kryzys, czyli stagnacje w przemyśle 
także odeznć s'ę dają na skórze przedewszyst= 
kiem robotnika, albowiem fabrykant w czasie, 
kiedy jest ożywienie w przemyśle, umie na- 
pchać sobie kieszeń tak, że mu zwykle star: 
czy na caly czas trwania kryzysu, nawet 
chociażby fabryka stała zupełnie bezozynuą, 
żyje tak jak zwykle, nia troszcząc się o to, 
iż ci, którzy napchuli mu swoją ciężką pra- 
cą kieszenio, mrą z głodu i ich dzieci, 
Ki Przechodząc do obecnego stanu naszego 
przemysłu, jak wiemy, od kilku miesięcy pa- 
nuje tu zastój, wynikiem którego jest znowu 
głód i nędza, które zwykle wprawdzie towa- 
rzyszą robotnikowi, lecz nie w tak przeraża- 
jących rozmiarach, jak obecnie. Wobec tego 
wszystkiego staje przed nami pytanie, kto po. 
winien starać się zapobiegiąć rozszerzaniu 
się tego straszliwego widina głodu. Bezwąt- 
pienia każdy odpowie, iż obowiązek moralny 
Spoczywa na tych sterach, które, karzystając 
przez cały czas ożywienia, zbierali złote żni- 
wa, czyli owoce prsoyfitych, którzy dziś mrą 
na ulicach, których głód i nędza pelają w 
otchłań pijsństwa, kradzieży, prostytucji i tp. 
występków. 

Lecz wywiązanie sią z tego obowiązku 
Ja rozumiem zupelnie inaczej, eniżeli to zrozu- 
miał nasz komitet obywatelski, Przedewszy- 
stkiem muszę powiedzieć, że dosyć robotnik 
cierpi poniewierki, poniżenia, głodu i nędzy, 
a teraz zmuszacie nas, że w dodatku masimy 
być żebrakami i wyciągać rękę po jałmużnę, 
która poniża każdego człowieka i x którą 
walczy cały Świat cywilizowany, To nie są 
czyny obywatelskie protegować i popierać 
jałmużnę i jej istnieniel Kiedy jest tyle in- 
nych środków, które w zupełności można przy 
dobrych chęciach zastosować, A temi środ- 
komi są następujące pięć punktów: 

1) Niech fabrykanci i przemysłowcy 
starają się nie wydslać całemi masami robo- 
tników z fabryk, a starać się o ile możności, 
aby robotniey pracowali bodaj 2 lub trzy dni 
w tygodniu, byleby pracowali wszyacy. 

2) Komitet obywatelski powinien robić 
starania w inspekcji fabrycznej, aby ta nie 
pozwalała pracować ponad normę, czyli tak 
zw. godziny pofajerantowe. 

8) Komitet obywatelski powinien się sta- 
rać, sby w fabrykach, gdzie pracuja z jednej 
rodziny więcej jak dwie osoby, usuwać na 
czaa trwania kryzysu pozostałych członków 
rodziny a ma ich miejsce przyjmować tych 
bezrobotnych, którzy nie pracują, mając liczną 
rodzinę a przedowszystkiem to należy stoso: 
wać do rodzin majstrów, obermajstrów, ofi- 
cjalistów fabrycznych, których zarobek zwy- 
kle jest trzy i cztery razy większy od robó- 
tnika, 

4) Komitet obywatelski powinien się 
zwrócić do zarządów fabryk i zakładów, aby 
takowe przy przyjmowaniu robotników nie 
powodowały się protekcją, znajomością lub 
sympatją a tylko przyjmowały tych robo- 
tników, Ltórzy naprawdę są w nędzy oraz ich 
rodziny, 


5) Niech ci, którzy posiadają domy, 
grunta, sklepy, warsztaty i t. d. ustąpią tym, 
którzy nie posiadają nie, oprócz swoich sił 
de pracy: To Bą właśnie Środki, które bez 
żadnych przeszkód możnu zastosować i wpro 
wadzić w życie, a wszelkiego rodzaju jałmużną 
powiuna tu być wykluczona, 

Robotnik W. Nowicki. 


Z za kordonu. 
Strajk dzieci w Polskiej Ostrawie. 


Btrajk dzieci w Polskiej Ostrawie, ja- 
ko protest rodziców przeciw odmowie za- 
łożenia polskiej szkoły publicznej, rozsze- 
rzył się na drugą szkołę i objął „418 
dzieci, 

Doszło do wielkiego podniecenia i za» 
ostrzenia stosunków polsko-czeskich. 

Wreszcie wobe: zapowiedzi rządu kra- 


jowego, że przystąpi zaraz do utworzenia 5, 


szkoły polskiej, 
strajk na dwa tygodnie, 
dalszych faktów. 

W sprawie uniworsytetu ruskiego. 


Rusini, jak donoszą z Wiednia. postas 
nowili odmówić zaproszeniu br. Stirgkha 
na dalsze konferencje w sprawie uniwersy- 
tetu ruskiego. 

Uzasadniają oni odmowę tem, że rząd 
przyjmując projekt orędzia cesarskiego, za- 
powniający już teraz charakter polski 
wszechnicy lwowskiej, zmienił stanowisko 
swoje w tej sprawie, 

Powyższą decyzję posłów ruskich, 
sformułowaną na piśmie, doręczyło hr 
Stirgkhowi prezydjum klubu ruskiego. 

Prezes ministrów wyraził ubołewanie 
z tego powodu, zwracając uwagę rusinom 
na wielką odpowiedzialność, którą biorą 
na swe barki, oświadczył w końcu, że nie 
traci jeszcze nadziei na wznowienie roko- 
wań. 

Ma się odbyć ponowna w tej sprawie 
narada związku ukraińskiego, 


Skutki kartelu fabryk zapałok. 


postanowiono przerwać 
w oczekiwaniu 


Swieżo założony austrjacki kartel fa- 
bryk zapałek odbił się na produkcji gali- 
cyjskiej w ten sposób. że fabrykę w Sni- 
dzinie, nabytą przez Tow. ake. „Helios“ w 
Wiednin, zamknięto, a za nią pójdą jesz- 
cze inne fabryki. 

Odpowiedzialność za to uszezuplenie 
wytwórczości krajowej ponosi ze strony 
polskiej Bank Przemysłowy i b, poseł Ba- 
ttaglia. 


—— 


Z Litwy i Rusi. 


Zakaz relacji poselskiej. 

We wtorek wieczorem poseł kijowski 
do Dumy,. 8. Iwanow miał wygłosić na 
publicznem zgromadzeniu referat o organi. 
zacji i działalności TV-ej Dumy. 

Na oznaczoną godzinę stawiła się licznie 
zaproszona publieznesć, musiała jednak 
odejść z niczem, gdyż generał-gubernator 
kijowski zakazał w ostatniej chwili wygło- 
szenia wziniankowanego referatu, 

Kara administracyjna. 


P, Władysław Szalewicz, jak dóniosło 
„Minskoje Słowo“, został administracyjnie 
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skazany na 500 rb. kary, z zamianą na 8 
miesiące więzienia, za przekroczenie prze- 
pisów obowiązujących przez „urządzenie 
bez pozwolenia władz zebrania w swoim 
majątku z wystawieniem sztuk polskioh*. 

Co pod tem rozumie ć— niewiadomo, 
narazie zaznaczyć należy, że p. Szalewicz 
właśc. majątku Noworody pod Kojdanowem, 
należy do najbardziej czynnych i ruchliwych 
ziemian Mińsaczyzny. Jednym z owoców na- 
der pożytecznej działalności p. Bzalewiczu 
jestisklep spożywczy spółdzielczy „Zgoda“, 
funkcjonujący bardzo dobrea w Kojdano- 
wile, 

Za tę stronę swej działalności społecz- 
nej, p, Szalewicz zapłacił 1ównież kontry- 
bucję i to grubą: przed kilku laty spałono 
mu całą krescencją... 

Szpiegomania. 

W miasteczku Turbowie przeprowadzał 
roboty niwelacyjne inżynier ziemstwa ber- 
dyczowskiego, Koreniew, s dziesiętaikiem. 
andarmerja podejrzewała w nim Bapiega 
i pomimo złożenia dokumentów, stwierdza- 
jących osobiatość, aresztowano goi wywie- 
ziono do Winnicy, 

Wkrótce wypuszczono go nu wolność. 
Koreniew natychmiast wyjechał do Berdy- 
czowa, lecz jakież było jego zdziwienie, 
gdy na stacji „Berdyczów“ aresztowano 
go powtórnie, 

Po długiem staraniu ndało ma się 
uwolnić z więzienia, tym rszem już bea 
ponownych aresztowań. 

= (5 


Z Królestwa 


Bam ludowy w Żyrzrdowio. 

W środę odbyła mię w Żyrardowie uro- 
czystość poświęcenia i otwarcia nowewanie- 
sionego domu ludowego imienia ofiaredawcy 
p. Karola Dietricha, 

Zarówno wygląd zewnętrzny, jak i urzą: 
dzanie wewnętrzoe Domu ludowego przedsta- 


wiają się niezwykle okazale, zaś kozaty bu- 
dowy wyuiosły z górą 100,000 rubli, 
Przy budynku ietniejs czyteleia eras 


przepyszna sala teatralma, której nie pewsty- 
dziłyby się nawet większe miasta. Sala ta, 
przeznaczoną na koncerty, odczyty i przed- 
stawienia teatralue, obliczona jest ma 1,136 
miejsc. 

Wieczorem odbyło się przedstawiemie te- 
atralne, które rozpoczął prolog pióra p. Ore 
łowskiego. Następnie orkiestra fabryezam o- 
degraia szereg utworów, zaś Kółko amatorów 
fabrycznych, pozostające pod reżyserją p. 
Mich. Członkowskiego, odegrało „Gruba 
Ryby* Buluokiego. 


Tajemnitży samolót 


Pisma lubelskie donoszą, ża w pouiedzia 
tek wieczorem przeleciał nad Imbliuem ja- 
kiś samolot zaopatrzony w silny reflekter. 

Władze policyjne rozpoczęły śledatwo, 
czy tajemniczy samolot nie wylądował gdaia 
w lubelskie. 

Pogłoski. 


W Bisdleach, jak pisze „Warsz. Myśl”, 
krążą pogłoski, że Siedlce przez cząs jakić 
będą miustem gubernjalnem nowej gukernji 
chełmskiej, ponieważ w Chełmie nie zbudo- 
wano jeszcze gmachów na umieszczenie biar 
rządowych, 


Wieczory teatralne. 


„Wiek miłościćć Piotra Wolfa, 
Teatr Polski. 


Piotr Wolf należy do tego typu pisa- 
rzy dramatycznych, którzy piszą dla pu- 
bliczności. Nie wyobrażam sobie z jakich 
to powodów przeciętny polski bywalec tea- 
tralny, rozmiłowany jako tako w de Cailla- 
vet'cie i de Fleursie, w Bataill'eu, Herrieu'm 
czy Brieux'ie, nie poczuł sympatji dla tego 
wesołka, autora wczorajszej premjery— Pijo- 
tra Wolfa. 

Pusto było wczoraj w teatrze, Łódź 
widocznie niewiele słyszała o Wolfie, auto- 
rze „Wieku miłości”, 

Czyżby tlusty czwartek , jako trady- 
cyjna uroczystość, przeznaczona wyłącznie 
dla zmysłowych uciech gastronomicznych, 
wpłynął tak ujemnie na frekwencję karna- 
wałowej publiczności łódzkiej, Wierzajcie, 
autor wystawionej wczoraj sztuki jest pisa- 
rzem znanym w Polsce. 

Grywano go w Warszawie—z powo- 
dzeniem. Lubi go publiczność, bo jej schle- 
bia. Srodki jego pisarskie to zręczne ope- 
rowanie sytuacjami dramatycznemi,. dowci- 


~ 


pne cjalogi, śmiesznestki, pieprzne pointe'y 
i owa specyficzna finesse paryska, klóra 
pozwala autorowi z najzwyklejszej farsy u- 
czynić rzecz wesołą i smutną, lawą i za- 
bawną ot komedię z poważną tezą i ten- 
dencją moralną w czterech aktach bez za- 
chowania szkolarskich formułek dramatycz- 
nych. jedności miejsca, czasu i przestrzeni. 
Ową tezą} poważną, tym ciekawym dla my* 
ślących problem item jest w sztuce Wolfa 
— miłość, ów nieśmiertelny pierwiastek 
wszelkiego tworzywa: artystycznego, 
Miłość—dodnjmy—kobiety  czterdz 
stoletniej, która już nie ma wiele do st 
cenia; a jednak? Glówna bohaterka sztuki 
Genowefa Clarens, będąca niejako tylko 
symbolem dramatycznym, literacką perso- 
nifikacją wielu czterdziestoletnich kobiet 
nic jnź nie mających do stracenia, kocha 
Manrycego miłością, uniwersalizującą cało 
jej jestestwo, Bagatela! wszak to ostatnia 
jej miłość. 
Wytworny znawca kobiet i dobry 
majster sceniczny mr, Pierre Wolf zużytko- 
wał swe Środki pisarskie w ten sposób, iż 
wyjaskrawił i podkreślił te właśnie sceny 
w swej sztuce, w których ból miłosny i 
męka serca kochającego rzucały się w o- 
czy widzów z brutalnym realizmem i nieu- 
błaganą plastyką. Dość, źe przypomnę, 


naprzykład finalną scenę aktu -trzeciego 
dowcipnie pomyślaną i ekonstruowaną z 
wielkim efektem scenicznym. 

Następnie ów element komiczny, upla- 
styczniony w postaciach Bellencontre'a i 
jego przyjaciółki Andrea'y Bouguet, czyż 
nie jest udatnie uscenizowanym kontrastem, 
dla ożywienia chwilami monotonnych pery- 
petji intrygi miłosnej? 

Dlatego też sztuka Wolfa nie jest ba- 
nalng nawet pomimo  trywialności swego 
tła i spleenetycznie nowego zawiązku dra- 
matycznego w akcie: pierwszym. Dowcipne 
zaś pointe'y, rzucone przez autora tu i o- 
wdzie w sztuce en passant—z giestem fran- 
cuskiego filozofa kawiarnianego wywołują 
dreszcze cybizmu tak naiwnego, jak  spoj- 
rzenie Andrea'i Bouguet. 

Miłość kobiety—myśli Wolf z pierw- 
szorzędnym kumorystą francuskim — dwa 
razy w Życiu bywa olimpijeko-bezintereso= 
wną, jako pierwsza i jako ostatnia; nie ro- 
zumie jej lekkomyślne serce trzydziestolet- 
niego mężczyzny, 

Maurycemu. Giraud impónuje każde 
pierwsze lepsze zwycięztwo. Dla manekina 
z lada jakiej firmy gotów on nieopatrznie 
krajać serce tej, klóra go ubóstwia— kocha 
miłością, wypełniającą po brzegi. pozostałe 
horyzonty zmierzchu okresu klimakterycze 


nego. giczną w aw, 
wath bywa ostatnią miłość. 
człowiek i końezy smutną nacją nae 
przykład takiej prostytutki Mańki Smich z 

: „Bij, kalecz ałe nie 
mię najdroźszy, szepce zziębnięta 
/agabunda do władcy swego” serca 
—sutenera". Więc w czwartym akcie po 
tylu bólach i zawodach relłosnych przeba- 
cza ostatecznie tragiczna Genowefa swemu 
kochankowi wszystko... wszystko, comme si 
de vien était. 

Westchnieniem zbolałego serca nie- 
szczęśliwej męczennicy mfiłości kończy się 
ta wesoła, zwinna i lekku komedja, West- 
chnieniem w stronę bezosobowego, mocar- 
nego jednak Molocha-Życia. C'est la vie, 
la vie, la vie. 

Gra p. Gromanickiej stała w zupełno= 
ści na poziomie intencji autorskich, promie- 
niowała z niej wysoka kultura miłosna. 

Swietnym Belleńcantrem był pan Or- 
Miński, 

Maurycego Gerauda grał poprawnie p. 
Rydzewski. 

P. Bachnerówna miała modne toalety. 
Antoni. Nowacki. 


h przeją 
czy z nią 
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„Teatr Polski“ w Warszawie. 


Quegdej wręczono Polsce 
niały. 

Zdumiona była jego drogocennością i 
świetnością, mimo, że taki właśnie a nie 


dar wepa- 


inny dar sobie wymarzyła, mimo że taki 
tylko dar jest jej godny, 
W sercu Polski, Warszawie, dzięki i- 


nicjatywie jednostki i poparciu obywateli, 
stanął najpiękniejszy, najlepszy z istnieją: 
cych we wszystkich trzech prowincjach 
polskich, teatr, 

Nazwano go „Teatrem Polskim". Każ- 
da inna nazwa byłaby nieodpowiednią, 
Teatr ten jest „polskim*, bo stworzyli go 
polscy obywatele; jest „polskim*, bow nim 
wyśnił się sen o czarodziejskich ramach, 
w jakie arcydzieła polskiej Sztuki drama* 
tycznej winny być oprawne; jest „pol- 
skim“, bo jego białych murów czepiły sią 
tęsknoty pełne nadzieje polskiego artysty, 
jest „polskim“, bo będzie pozedewszystkiem 
trybuną ducha i serca polskiego, które w 
żywem słowie z jego sceny będzie prze- 
mawiać, rozżalać, roztęskniać, wzmacniać 
i porywać na szczyty, nieba polskiego się- 
gojące. 

Onegdaj w uroczystem skupieniu ci 
wszysćy, którzy zdawali sobie sprawę z 
epokowego znaczenia tego daru, obecni czy 
nieobecni, obchodzili święto otwarcia no- 
wej Świątyni Sztuki polskiej. 

Ze sceny przemówił „Irydjon*, 

Wstrząsnął każdem sercem, spłomienił 
każdą duszę, dopełnił tego, czego mu ge- 
njusz stwórcy dopełnić nakazał. 

Cisza, pełna zachwycenia, zapanowała 
wśród widzów, mimo, że ich olbrzymia 
część nie przyszła do teatru dla „Irydjo- 
na*, lecz w celu zdystansowania tych dzie- 
siątków tysięcy, które biletów na inaugu- 
racyjne przedstawienie dostać nie mogły 

I to jest jednym z najbardziej prze- 
kouywujących dowodów, że Teatr" Polski 
spełni swe zadanie. 

Onegdajszego fwieczoru Teatr Polski 
stanął przed nami w całym blasku swej 
widowni, sceny i— zespołu artystycznego, 
który dziś jest najlepszym w całej Pol- 
ace. 

Do personelu teatralnego należą m. 
no. pp Stanisława Wysocka, Marja Przy» 
byłko-Potoeka, Laura Duninówna, Marja 
Dulemba, Helena „Czarnecka — Mielnicka, 
Ira Kozłowska, Józefa Winiarska i pp.: Jó- 
zef Sosnowski, Edmund Weychert, 5 Maksy- 
miljan i Józef Wegrzynowie, Aleksander 
Zelwerowicza, Józef Zieliński, Michał Szo- 
bert, Wacław Noskowski, Władysław Len- 
czewski, Jan Guttuer i Władysław Gra- 
bowski, 

Kierownictwo działu muzycznego po- 
wierzono p. Henrykowi Opieńskiemu, akie- 
rownictwo działu dekoracyjnego p. Karo- 
lowi Fryczowi. 

Gmach teatru wykonano podług pla- 
nów budowniczego -— artysty o kulturze 
europejskiej, p. Czesława _ Przybyskiego, 
który, jako wykwintny esteta i poeta linji 
stworzył dzieło monumentalne, 

* 


Po przedstawieniu inaugaracyjnem ak- 
cjonarjusze, artyści teatru i przedstawicie- 
le sztuki i prasy zgromadzili się na ban= 
kiecie w salonach hotelu „Bristol*, 

Prezes Tołłoczko wzniósł toast na 
oześć inicjatora teatru i braci artystycznej. 
Byn Ordynatu, hr. Krasiński wzniósł tonst 
na cześć twórcy gmachu teatralnego, p. 
Czesława Przybylskiego, poczem p. Adolt 
Nowaczyński wniósł zdrowie akcjonarjuszy. 

Odpowiadając na ten toast p, prezes 
Tołłoczko wsniósł zdrowie literatury ipra- 
By polskiej. 

Literat i krytyk teatramy p. Baliński 
w imieniu prasy i literatury wauiósł zdro- 
wie zarządu i inicjatorów, poczóm niżej 


„GAZETA ŁuDZKA*—31 stycznia 1913 r. 


podpisany w imieniu „Gazety Łódzkiej“ i 
sfer, dokoła niej skupionych, złożył p. pre- 
zesowi Tołłoczko gorące życzenia owocnej 
pracy dła podniesienia poziomu kultury 
artystycznej w Polsce. 

Podczas bankietu otrzymano między 
innemi depesze od następujących osób i 
instytucji: „Kurjera Litewskiego*, Warsz. 
Ork. Filharm., Mirosława Poznańskiego, 
Tadeusza Rittnera, Edmunda Rygiera, Sol- 
skiego, Niemirowicza—Danczenki, Naskow= 
skiego, Grzymały—Siedleckiego, Zapolskiej, 
art, sceny warsz.: Gasińskiego i Osterwy, 
„Kiewskoj myśli*, Teatru Polskiego w Ło- 
dzi i łódakiego Tow. teatralnego. 

Jan Piotrowski, 
Ejea 


Z Warszawy. 


Konfiskata. 


Komitet do spraw prasowych skonfig< 
kował książkowe wydanie Gustawa Ole- 
chowskiego p. ts „Wies“. 
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Z komitetu obywatelskiego. 


Onegdaj o godz. 8 w sali „Meisterhnu* 
su“ odbyło się 6 z kolei posiedzenie komite- 
tu obywatelskiego, 

Na pierwszym planie początku dziennego 
była kwestja połączenia komitetu ohrześcjań- 
skiego z żydowskim. 

Po długiej dyskusji 
został przyjęty z warunkiem, aby fundusze 
dostarczane przez komitet żydowski wystar- 
czały w zupełności na potrzeby żydów pozba- 
wionych pracy, żeby w ten sposób nie uszczu- 
plać funduszów komitetu chrześcjańskiego. 
Wyszukiwaniem środków i funduszów % ra- 
mienia żydowskiego towarzystwa  dobroczyn= 
mości mają się zająć delegowane przez ta 
Towarzystwo osoby, jak również kwalifikować 
i sprawdzać materjalne położenie pozbawio- 
nych pracy żydów, czerpać zaś będą z ogól- 
nej kasy, do której będą przelewane wspól- 
nie wszelkie fuńdusze. 

Komitet obywatelski pod adresem opie: 
kunów obwodowych i rewirowych zwraca się, 
iż wszelkie wypłaty opiekunom obwodowym 
będą się usknteczniać w środy w kasie głó- 
wnej, obwodowi opiekunowie będą ze swej 
strony wydawać je rewirowym opiekunom, 
a ostatni zaś rozdawać już będą wsparcie po- 
trzebującym. 

Dalej rozpatrywano sprawę nadużyć przy 
zbieraniu składek. Komitet ostrzega, że o- 
soby upoważnione do zbierania składek zao- 
patrzone są w zaświadczenie komitetu obywa» 
telskiego, orsz specjalna kwitarjusze. 

Rozpatrywana była również kwestja 0- 
fiar do puszek, składanych przez robotuików, 
Okazało się to niepraktycznem. 

Postanowiono również wrócić się do ro- 
botników z prośbą o wzięcie udziału w pra- 
cach komitetu. 

Przyjęto również do wiadomości propozycję 
kelnerów łódzkich, którzy zobowiązali się 
zbierać ofiary od gości restauracyjnych i ka- 
wiarnianych. W tym celu kelnerzy będą zao. 
patrzeni w specjalne kwitarjusze-bloczki, 2 
pieczęcią komitetu obywatelskiego, 


FYS 


Z estrady. 


Wczorajszy koncert Warszawskiej Or- 
kiestry Filharmonieznej był poświęcony wy- 
lącznie utworom Czajkowskiego Bódź tak 
mało korzystać może z koncertów symfoż 
nicznych, że doprawdy poświęcanie całego 
wieczoru twórczości jednegc kompozytora 
jest trochę nieoględne, bo nużące. Sym- 
fonję patetyczną słyszeliśmy już dużo razy 
i, jakkolwiek wywiera ona zawsze głębokie 
wrażenie, chętniej posłuchalibyśmy czegoś, 
00 u nas rzadziej było wykonywane. 

Występ młodziutkiej skrzypaczki, Ce- 
cylji Hansen, poprzedzony rozgłosem war- 
szą wskiej prasy, był kulminacyjnym punk: 
tem wieczoru. W istocie ukazanie się na 
estradzie tej uroczej wirtuozki zelektryzo- 
wato publiczność, będącą jeszeze pod wra- 
żeniem Józia  Chejfeca, i wyczekującą 
pierwszych tonów koncertu Czajkowskiego. 
Techniczna doskonałość, nadzwyczajna wro- 
dzona muzykalność i panowanie nad sobą 
w wyrazie intyieyjnego wyczucia— oto po- 
dziwu godne i w zdumienie wprowadzające 
zalety tej młodocianej duszy artystycznej, 

Naturalnie jest to jeszcze naśladowni- 
ctwo cudzych form myślenia, lecz jest nie- 
wątpliwą rzeczą, że w miarę dojrzewania 


projekt w zasadzie 
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sił fizycznych, nadewszystko duchowych, 
przy dalszej systematycznej pracy wszelkie 
te cenne zasoby p. Hansen przetopią się 
na ciało żywe i ciepłe i pozwolą jej w nie- 
dalekiej przyszłości przeobrazić się w 
wielką mistrzynię tonów. Artystka przyj- 
mowana była entuzjastycznie, p 

Wykonanie symfonji było na wysokości 
zadania, które może zadowolić najbardziej 
wymagających krytyków. Kolosalna rozmia= 
rami, poruszająca najgłębsze struny uczu= 
cia, od łagodnej melancholji, od nastroju 
elegijnego, aż do wybuchów bezgranicznej 
rozpaczy i wreszcie ponurej rezygnacji 
„symfonja patetyczna* miała w dyrektorze 
Birnbaumie świetnego tłumacza i była nie- 
lada popisem dla orkiestry. 

Programu dopełniła jeszcze uwertura 
do op. „Wojewoda*, jedne z wcześniejszych 
kompozycji znakomitego twórcy rosyjskiego. 

Publiczność serdecznie żegnała gościa 
p. Birnbauma, śląc mu w postaci przecią< 
głego oklasku wyrazy zadowolenia. 

F. Halpern. 


ML. 
Kalendarzyk. 
Dziś Piotra N. W. 


Jutro Ignacego B, 
imiona słowiańskie: dziś Spitognie- 


wa, jutro Żegota. 
Wschód słońca o g. 7 m. 48, 
Zachód _, 4, 40. 
Długość dnią o „ 8 „ 52. 


Teatr Polski. Dziś wiecz. „Dzieci”, 
Jutro: po poł, „Dobrze skrojony frak* wiecz. 
„Wiek miłości”, 

Teatr Popularny. Dziś wiecz. „Pani 
Walewska". Jutro; po poł. „Potęga ciemnoty* 
wiecz, „Żonaty kawaler“, 

Biała Sala hotelu Manteufla. 
o g. 31 pół pp. zabawa dziecięca szkoły przy- 
gotowawczej Jadwigi Zawad: 

Stow. Pracowników Handlu i Prze” 
mysłu, Dziś wiecz. w lokalu stow. posiedze- 
nie członków Zarządu. 

Stołeczny cyrk L. P. Truzzi (Rynek 
Targowy), Dziś wiecz. wielkie sportowe przed- 
stawienie, o g. 10 dalszy ciąg walki francuskiej, 

Kinematografy. Odeon, Casino, Moder- 
ne, Luna, Oaza, The Bio Express, Optique Pa- 
risienne. Jutro zmiana programu, 

Binljoteka Stehelskich. (Mikołajew- 
ska 59) otwarta codziennie od g. 9-ej do 8-ej 
wieczorem, w niedziele i święta od l-ej do 
3-ej p] 


Gzytelnia pism Tow. „Wiedza“, 
(Piotrkowska 103), otwarta od g. 6 po poł. do 
10 wiecz., w w niedziela i święta od godz. 10-ej 
rano do godz. 10-ej wiecz. 

Czytelnia Tow. kultury polskiej. 
(Piotrkowska 91) otwarta w dni powszednie po 
odzinie 6-ej do tej wieczorera, 4 jedzięle i 
PAETA oà godziny do G-ej wieczorem, 

Muzeum nauki i sztuki, (Piotrkow- 
ska nr 91), otwarte codziennie od godziny 4-ej 
o południu do 10 wieczorem, w niędzięle i 
Fwięta: od godziny I2-ej w południe do l0zej 
wieczorem. 


KRONIKA. 


W sprawach miejskich, 
(by)Prezydentnaszegu miasta, eksc, Pieńkow= 
ski udał nię do Wurszawy i |rzedstawił ga- 
nerał-gubernatorowi konieczność jaknajrychlej= 
szego urzeczywistnienia projektu budowy ka- 
nalizacji i wodociązów. 
Gubernutor podjął sprawę przyspieszenia 
budowy kanalizacji i wodociągów, 
Zebranie robotnicze. 
(t) Trzej robotnicy fabryczni zwrócili 
się do policmastra z podaniem o pozwole- 
nie na urządzenie w niedzielę o godz. 4 i 
pół w sali przy ul- Mikołajewskiej 11 ze- 
brania robotbiczego w sprawie akcji prze” 
ciwgłodowej. 


Otwarcie nowej masarni, 
Kijak, zachęcony ogromnem 
jakiem cieszyły się wędliny 


P. Jan 
powodzeniem. 


jego na wystawie rzemieślaiczo-przemysło- , 


wej, odzuaczone wielkim medalem złotym 
otworzył we”oraj, przeznaczając równocze- 
śnie 26% z targu dziennego na wpisy dla 
niezamożnych uczniów Szkoły handlowej 
kupiectwa łódzkiego, nowy sklep przy ul, 
Piotrkowskiej nr. 71. 

Właściciel połączył sklep z dwoma 
pokoikami, w których przez cały dzień aż 
do godziny 12 w nocy spożywać będzie 
można parówki i serdelki, gotowane w o- 
czach publiczności na gazie lub w wodzie. 

Nowość tę publiczność przywita nie- 
wątpliwie z niemałem zadowoleniem, mieć 
będzie bowiem sposobność zjedzenia tanie= 
go drugiego śniadania przy szklance her- 
baty, która na żądanie w każdej chwili bę- 
dzie podawaną, 

Nowy lokal, urządzony jest bardzo gue 
stownie. Roboty stolarskie wykonał bardzo 
starannie 1 efektownie znany zakład sto- 
larski W. Pawlińskiego i B'ki. 


Poświęcenia nowego lokalu dokonał 
onegdaj ks, prałat Tymieniecki w asysten- 
cji ks. Machnikowskiego, wikarjusza parafji 
św. Krzyża. 

W czasie śniadania, jakiem następnie 
przyjmował gościnny gospodarz gościi re- 
prezentantów prasy, zebrano 85 rb. na 
wpisy dla niezamożnych uezniów Bzkoły 
handlowej kupieotwa łódzkiego, 

Porachunki familijne. 

(t) Wczoraj koło południa zaalarmows» 
no policję wieścią, że na dom bankierski 
M. Goldfedera (Piotrkowska 77) dokonano 
napadu bandyckiego. 

Okazało się jednak, że był to tylko... 
porachunek familijny. Brat byłego zięcia p. 
G, zjawił się do banku po odbiór należ- 
nych 160000 rb.. a gdy bankier zaczął krę- 
cić z terminem wypłaty, przybyły uderzył 
go parokrotnie śpierułą przez twarz. Ban 
kier upadł na ziemię, brocząc krwią. 

Urzędnicy narobili alarmu, bijący zaś 
najspokojniej wyszedł z biuzs, 

Protokuły. 

(b) Z rozporządzenia policmajstru wez0* 
raj sporządzono protokuły właścicielom ho- 
teli „Manteuffla”, „Bristol“ i „Europejskiego“ 
za to, że przy wejściu do hotelu nie ma 
Szwajcara, 

Również z jego rozporządzenia dokonana 
rewizji w sklepach broni Aleksandra Matjate 
ko przy ulicy Piotrkowskiej nr. 103, oraz Ry- 
szarda Arnekera przy ulicy Piotrkowskiej 
nr, 91. 

Właściciele tych zakładów nie przedsta= 
wili dowodów na prawo utrzymywania broni 
wobec czego pociagnięto ich do odpowiedzial- 
ności, 


Rewizje. 
(b) Inspektor drukarń, litografji i księ- 


garni p. Lesiewicz dokonał. licznych rewizji, 
u osób, ogłaszających się przeważnie w pi- 
smach rosyjskich, że za tanie pieniądze wy= 


syłają towary oraz inne przedmioty. 
Celem rewizji było sprawdzenie, czy osos 


by te nie. trudnią się handlem książek i po< 
cztówek, treści przeważnie pornograficznej, 
Rewizja jednak wyników pomyślnych nię 


dała. 
Złodziej pocztowy. 

(b) Wezoraj na głównej poczcie areszto- 
wano iiemającego w Kodzi określonego zaję= 
cin i mieszkania Franciszka Woźniaka, Jat 24, 
w chwili gdy usiłował umknąć ze skradzioną 
przesyłką pocztową, wagi 17 funtów, należą* 
cą do L, Rubaszkina, 

Amatora cudzej 
więzieniu. 


własności osadzono w 


Ładny narzeczony. 

(*) Zamieszkała przy ulicy Benedykta 
ur. 18, Roza Herszkowicz, lat 23, pracowni- 
ca handlowa, zawiadomiła policję, że przed 
kilku miesiącami zapoznawszy się z niejakiia 
Majerem Rosenkrancem zawiązała a nim sto= 
Bunki, które ostatecznie doprowadziły do na- 
rzeczeństwa. Ostatecznie R, wymanił od swej 
narzeczonej 400 rb. gotówką z któremi się 
ulotnił z Łodzi, H, napróżno go pószukiwa* 
ła, Ostatecznia zawiadomiła policję, która 
za „narzeczonym“ rozesłała listy gończe, 

Napad bandycki. 

(b) Wozoraj o godzinie 7-ej wieczorem 
zamieszkały przy ul. Hzkolnej nr. 21, maj- 
ster mularski, Adam ‘Arabski, odebrawszy z 
kasy I-go Towarzystwa pożyczkowo-oszczęd= 
nościowego przy ul, Andrzeja nr. 3, gotówką 
rb. 60 wracał z pieniędzmi do domu, Gdy 
A. znalazł się na ul, Szkolnej obok domu ur. 
8, nagle podeszło do niego 8 drabów uzbro- 
jonych w rewolwery, pod groźbą których za- 
żądali wydania im odebranych z kasy pienię+ 


dzy, A, wydał im pieniądze, otrzymawszy 
które rabusie zmieszali się « tłumem i ue 
ciekli, 


Zawiadomiena policja zsjęła się wykry- 
ciem rabusiów, 


Znów piasek. 

(t) Kilka garści piasku i już niebezpie- 
czeństwo usunięte, już zdrowie a nieraz i ży« 
wie ludzkie zabezpieczone; ale cóż to może 
obchodzić ludzi bez serca — kamieniozni- 
ków? 

Że tak jest a nie inaczej dowodzą tego 
aż 8 wypadki. która miały miejsce wozoraj, 
mimo kilkunastu stopni mrożn.„ 

Na ulicy Widzewskiej w pobliżu domu 
nr, 59 upadła Olga Lejbowa odnosząc okale« 
czenie czała i nadwyrężenie lewej ręki. 

— Nieszezęśliwiej jeszcze upadł Icek Mi 
ljoner, teu padejąc przed bramą domu nr. 8 
przy ulicy Długiej, złamał lewą rękę. 


— Trzecim wreszcie wypadkiem dnia 
wczorajszego było  poślizgnięcie się Dory 
Szeps na nia przysypanym piaskiem chodni- 


ku, przed domem nr. 25 przy ul, Wschodniej, 
Szeps złamała również lewą rękę. 

— Zderzenie. 

(t) Pędzący wczoraj ulicą Główną tram- 
waj wpadł ua wów Stauieława Wojczera. Bios 
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fzący na nia fwoźnica Wojczer, wskutek sil- 
mego uderzenia spadł z wozu odnosząc okale= 
£senie głowy i zwichnięcie lewej nogi. Pogo- 
towie odwiozło go do własnego mleszkania 
przy ul. Wysokiej. 

— Kłótnia. 

(t) Właściciel sklepu przy ul, Piotrkow= 
skiej pod mr. 145, Henoch Tuszyński otrzy- 
mał wczoraj raug głowy. Dodać należy że 
ranę tę otrzymał nie na zabawie, ale w 
kłótni, 

— Przy pracy. 

(t) Wczoraj o godzinie 9-ej rano wezwa- 
no Pogotowie do fabryki na ul, Widzewską 
nr. 241, gdzie ! udziehio pomocy robotnikowi 
Juljnnowi Jegorowi, który nagle dostał krwo- 
toku płucnego. Po udzieleniu pomocy chore- 
go pozostawiono na miejscu. 

— Strożowskie mieszkania. 

(t) Znamy wszyscy „idealne* mieszkania 
utróżowskie, znamy te lepianki na prędce zle- 
piane, które mają imitować piece lub kuchen- 
ki, i dlu tego sądzą, że nikt nie zdziwi się 
czytając kronikarską wiadomość, że stróż do= 
mu przy ulicy Piotrkowskiej nr, 87, Leon 
Kowalczyk omal nie został zaczadzony na 
śmierć od wadliwie urządzonego pieca, 

— 8 zaczadzonych. 

(t) W piekarni przy ulicy Aleksandrow- 
skiej nr. 107 zaczadzieli trzej robotnicy tej 
piekaroi: Michał Starzyński lat 14, Juljan 
Bunt lat 15 i Michal Czublia lat 21. Wszyst- 
kim trzem udzieliło pomocy Pogotowie ra- 
tuukowe. 

— Z głodu i zimna, 

(t), Wézoraj o godzinie 10 wieczorem na 
ulicy Średniej przed domem ur. 21, zyalazło 
Pogotowie ratunkowe nieprzytomnego czło= 
wieka Int około 50, Usilne -starania lekarza 
Pogotowia ratunkowego w velu przywrócenia 


go do przytomności spełzły na niczem, wo- 
bec czego odwieziono go szpitala św. Ale- 
ksandra, 


— W godzinę po wyżej opisanym wy- 
padku, wezwaue zostało Pogotowia na ulicę 
Piotrkowską, gdzie udzieliło pomocy Gitli Mo- 
śkower, pce lat 70, która z wysieńcze 
nia głodem i zimuem padła bez przytomności 
na chodnik przed domem nr. 87. 

JĄ = 


Zawiadomienia. 


Z teatru Polskiego komunikują nam co 
następuje: 

— Dziś po cenach popularnych wapa- 
niała sztuka Bahra „Dzieci“. 

— W sobotę o godz. 4-ej po poł. poce- 
nach najniższych „Dobrze skrojony frak*; 
wiecz. 6 godz. B-ej m. 15 poraz drugi „Wiek 
miłości“, 

— W niedziel o godz. 3 i pół po poł. 

anerja Warszawska“, wiecz. o: godz. 8-ej 
5 mo raz trzeci „Wiek miłości”, 
— (Qzwartkowa premjera najnowszej ko- 
medji jowialnej Bolesława Gorczyńskiego p. 
t» Poeci się żenią*, obudziła duże zainte- 
resowanie. 

Ulubiony to dla łodzi pisarz i utwory 
Gorczyńskiego cieszyły się zawsze dużem po- 
wodzeniem, niewątpliwem więc jest, iż „Po- 
eci* przypadną do gustu publiczności. 

Bstukę wystawia p. Bednarczyk, a obsa- 
dę tworzą pierwszorzędne siły naszej ko- 
medji, 

— Pracownia malarska zajęta jest prey- 
gotowaniem dekoracji do wspaniałej tragedji 
Adama Asnyka p. t „Kiejstut*, 

Z teatru Popularnego komunikują nam 
to następuje: 

— Dziś w piątek pocenach zwyczajnych 
„Pani Walewska“ sztuka historyczna w 5-ciu 
aktach Gąsiorowskiego. która zyskała ogrom- 
ny sukces dzięki występowi p, J. Popław- 
skiego, który znakomicie odtwarza postać 
Napoleona. 

— Jutro w sobotę po poł. „Potęga cie- 
mnoty*, wieczorem zaś o godz B-ej m. 15 po 
rag pierwszy arcywesoły wodewil ze spie- 
wami i tańcami Buchbinderu p. t, „Żonaty 
kawaler" z muzyką Kratzera. 

Główniejsze role odtworzą pp. Jusińska, 
Borzewska, Elertowiez, Romska, Kochówna, 
Kulukowska, Chrzanowska, Romowicz, Morska, 
orag Orłowski, Piekarski, Piotro: Kuta- 
kowski, Zborowski, Miciński, Machalski i 
inni, 

Treść cała trzymana w toniehumo- 
rystycznym, bawi od początku do końcowej 


sceny wodewilu, a aktualne kuplety i me- 
lodyjne śpiewy dopełniają żywę akcję 
sztuki, 


Treść aztuki zabawna rozgrywa się po- 
między małżonkami; którzy pod pretekstem 
choroby przyjeżdżają do Karlsbadu gwoli za: 
bawy i miłosnych awanturek. 

Muzyka lekka składająca się z piosenek 
i kupletów aktualnych, zajmuje i rozwe- 
sela nawet najwięcej zgorzkniałych mizantro- 
pów. 


„GAZETA ŁÓDZKA*—31 stycznia 1913 r. 


Reduta aktorska. Gdyby sala teatru 
Polskiego i połączona z nią sala koncertowa 
były pięć rszy większe od obecnych, nie zdo- 
łałyby pomieścić osób, chcących nezestniczyć 
w poniedziałkowej „Reducie aktorskiej“. Ko- 
mitet chcąc uniknąć ścisku i zapewnić nale- 
żytą wygodę zaproszonym, zmuszony był, 
choć z wielkim żalem, ograniczyć jednak licze 
bę biletów. 

W poniedziałek tedy z uderzeniem godzi- 
ny 1l-tej przed północą wszyscy artyści xze- 
brani in corpore w przedsionkach przyjmować 
będą publiczność i wprowadzać do obu sal, 
Uproszone dumy zasiądą w pawilonach przy 
sprzedaży cukrów i kwiatów. Ognista wę- 
gierka w pawilonie z winem węgierskim — 
urocza francuska w namiocie s perlistym 
szampanem, które sprzedawać będą bez ka- 
roty po nizkich cenach, Pan Wł. Butrymo- 
wioz, art. malarz przybył jaż z Warszawy i 
objął kierunek przyozdobienia -artystycznego 
sal. W niedzielę zaś przybywają pani Mery 
Mrozinskę i p. Tadeusz Ulanowski aby wziąć 
udział w kabarecie, największej atrakcji re- 
duty. 

Z „Liry*. Wobec kończącego się okre- 
su karnawałowego, zgodnie z tradycją lat 
poprzednich Tow. śpiew „Dira“, jutro t. j. w 
sobotę urządza „wieczór z programem dla 
swych członków i gości wprowadzonych, w 
lokalu własnym (Piotrkowska 91) pod nazwą 
„Zakonczenie karnawału“, Początek wieczo: 
lu o godzinie 9-tej. Rózpocznie go zespół 
śpiewaczy, Tow., który pod batutą swego dy- 
rektora p. Joteyko od$piewa szereg pieśni. 
Atrakcją wieczoru niewątpliwie będzie, ter- 
cet mieszany i duet męski wyszkolone z sit 

słasnych, p. Gorzeński, kierow, koła dram; 
pi jako humorysta. 

Po skończonym programie zabawa ta- 
nęczna, do której przygrywać będzie kwartet 
smyczkowy, 

Gospoda czeladzi stolarskich w Łodzi. 
Zarząd Gospody czeladzi stolarskiej prosi 
za naszem pośredaietwem uprzejmie swych 
członków o liczne zebranie się w niedzielę, 
vo lutego w lokalu „Gospody* przy ul. 
zewskiej ur. 84, 

Na zebraniu tem będzie między invemi 
edbieruua składka szpitalna, 

Wieczornica, W d, 1 latego r. b. t, jow 
sobotę o godz, 10 wiecz, w sali p. Hendry- 
kowskiege przy ul. Pasaż Szulca nr. 2 odbę: 
dzie się wieczornica, rządzona przez p. Ja- 
na Źaka, członka Tow. „Przyszłość* 

Wieczornica dla młodzieży. W sobotę, 
duia 1 lutego Tow. zwolen. ro: u fizyczne: 
go ul. Nawrot 32 urządza „Wieczornicę dla 
młodzieży* z bardzo urozmaiconym progra- 
mem, po którym nastąpią tańce, 

Swojska aunostern, jaka panuje ua za- 
bawnch w powyższem "Towarzystwie zapew- 
ne zgr midzi liczne grona 
Tzy zawsze się tak dobrze i 
mieją. 

Początek o g, 8 i pół wiecz, 

Wejście dla członków 40 
gości 75 kop. 

— W niedzielę 2 lutego o godz, 4-ej i 
pół po poł, odbędzie się w lokalu Towarzy 
stwa tylko dla członów Tow, „zebranie To- 
warzyszów *— ostatki. 

Towarzystwo krzewienia oświaty przy- 
pomina, że w niedzielę dnia 2 lutega. o g. 
4 po południu w lokalu przy uliey Mikoła- 
jewskiej nr. 11 dr. M. Kaufman wygłosi 
odczyt, ilustrowany obrazami niknącemi p. 
t, „Tajemnicze własności krwi“, 

Wejście od 10 do 30 kop, dla człon= 
ków 5 kop. 

Zabawa Kolejarzy. Stowarzyszenie pra- 
cowników kolejowych w sobotę wieczorem 
o godzinie 9, w lokalu własnym przy ul. 
Widzewskiej nr. 273, urządza bal kostju- 
mowy dla członków i wprowadzonych 
gości. 

Wobec nader urozmaiconego programu 
zabawy, nn który złożą się poczta, walka 
ky wa oraz koncert, komitet zabawy, 
spodziewając się liczniejszego napływu 
gości, prosi o wcześniejsze zamawianie bi« 
letów. 


a dla 


kop, 


Telegramy, 


(Tel. ajencji Wat z 380 stycznia) 
Projekt zmiany praw zasadniczych 


PETERSBURG, Wśród grup prawico= 
wych Dumy powstał projekt zmiany praw za- 
sadniczych w ten sposób, aby projekty pra- 
wodawcze odrzucone przez Dumę, przesyłane 
jednak były do Rady Państwa do rozwa- 
żenia. 

Odpowiedni referat wręczony zostanie 
w tych dniach za pośrednictwem Diedulina. 


PETERSBURG, Prasa wieczorna po* 
święca dużo miejsca wandalizmowi, którego 
ofiarą stał się obraz Riepina w galerji Tret- 
jakowskiej w Moskwie. Winny,- Abraham 
Bałaszow, staroobrzędowiec, jako obłąkany, 
nia poniesie według opinji prawników, cięż- 
kiej kary. Jest nadzieja, że obras uda się 
odrestaurować, 

Czego chce szlachta? 


PETERÐBURG. Na zjeździe 
rosyjskiej, mającym się odbyć w 
marca w Petersburgu, do programu 
punkt, źądający ograniczenia prasy, 
7 Aresztowania w Petersburgu. 

PETERSBURG. Dokonano tu mago- 
wych aresztowań i rewizji wśród robotników, 
Z polecenia ochrany, w jednym tylko cyrkula 
aresztowano 50 osób, 

Zabezpieczenie wierzycieli. 

PETERSBURG. Minister handlu i prze- 
mysłu Timaszew wnosi do Dumy  państwo- 
wej projękt zabezpieczenia wierzycieli wrazie 
sprzedaży przedsiębiorstw handlowych. We- 
dług projektu, wierzyciele o mającej nastąpić 
tranzakcji kupna — sprzedaży winni być po- 
wiadomieni naprzód; w ciągu pięciu lat za 
długi przedsiębiorstwa odpowiadają zarówno 
były właściciel, jak i nowonabywca, 

Radzieja Kokowcowa. 

PETERSBURG. Podczas wczorajsze- 
go obiadu u hr. Wittego, na którym byli 
obecni dwaj ambasadorowie, Kokowcow, 
wyżsi urzędnicy ministerjalnii dyplomaci, 
p. Kokowcow miał wyrazić nadzieję, że 
przewrót w Konstantynopolu nie wywoła 
wojny europejskiej, a pokój między Turcją 
i związkiem państw bałkańskich zawarty 
będzie w ciągu dni najbliższych. 

Kolej warsz.-wiedeńska, 

PETERSBURG. Radu ministrów po- 
stanowiła zachować na: kolei warsz.-wied. 
ustawę co do podwyżek pensji za wysługę 
lat 


szlachty 
połowie 
włąuzona 


Szkcła niemiecka. 
PETERSBURG, Rada ministrów ze- 
zwoliła na zdożenie w Łodzi z funduszów 
tamtejszego nieniieckiego Tow. realno-gim- 
nazjalnego szkoły prywatnej męskiej o 
programie gimmzjalnym z prawami rządo- 
wemi. 


Wojna, czy pokój? 


LONDYN — Jeden z delegatów bułgar- 
skich, zupytywany o wynik ewentualnej no- 
wej wojny, pawiedzint, że chociażby wojna 
Ta pociągnęła jeszcze więcej ofiar, nie może 
być ona zgubniejszą dla Bułgacji, jak podcię- 
cie jej bytu przez trzymanie wojska na nieo- 
graniczony czas pod bronią, 

B sa bardzo wojowniczym naro- 
dem i nie cofną się nawet przed atakiem na 
Konstantynopol i przed wypędzeciem zupet- 
nem Turków z Europy. 


W obronie ojczyzny, 


KONSTANTYNOPOJT. — Rozrzucono tu 
proklamucje młódoturków, proponujące utwo- 
rzenie „komitetu obrony narodowej“, Prokła- 
macje stwierdzają, że już od 9 wieków Tur- 
cja wie znajdowała się w tak trudnem poni- 
żeniu, jak obecnie. 

„Ojczyzna jest w niebezpieczeńtatwie. O- 
bowiązkiem kużdego jest nieść mienie i życie 
za ojczyznę”. 

Gabinet koncentracyjny. 

PARYŻ— Według doniesień z Konstan- 
tynopola, utworzony ma być gabinet koncen- 
tracyjny, do którego wejdzie kilku gwo- 
lenników zamordowanego Nazima paszy. Do- 
LOBZĄ również, że udała się uspokoić niespo* 
kcjne żywioły w armji. 


Kwasy wśród związkowców. 

BIAŁOGROD, — „Wiecz, Wied.* żądają, 
aby wojska serbskie pod Czataldżą rozpusz= 
ozone, żostały do domu, gdyż Bułgarzy są 
niewiernymi sojusznikami. Paktują oddzielnie 
g Turcją, tak, że można się po nich spodzie- 
wać, iż nawet staną do walki przeciwko pań- 
stwom bałkańskim, 

Pod Czałaldżą. 

PARYŻ—„Matin* donosi, że w walkach 
pod Czataldżą, wywołanych ostatnim zama- 
ehem stanu, zginęło 42 otieerów. 

Bułgzrja a Turcja. 

WIEDEN. Do „Sidslavische Coresp * 
donoszą z Bofji: Postanowienie gabinetu 
bułgarskiego i wypowiedzenie rozejmu tłu- 
maczą tem, iż rząd bułgarski chce 
wywrzeć nacisk na  młodoturków, aby 
byli przystępniejszymi dla żądań bułgar- 
rskich. Pożatem rząd nie może długo zwle- 
kać, ludność bowiem niepokoi się i żąda 
albo wznowienia wojny, albo rozpuszczenia 
wojsk do domów. Bułgarzy przypuszczają, 
że wojna długo nie potrwa, Adrjanopol bo- 
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wiem podda się po pierwszym ataku. Po 
Rosji spodziewają się, że po podróży Teo 
dorowa do Petersburga udzieli pomocy w 
ten sposób, iż nie będzie się sprzeciwiała 
zajęciu Konstantynopola. 


ers 


Ostatnie telegramy. 


(Telegramy specjalne „Gazety 
Łódzkiej“) 

Wojna a rokowania pokojowe, . 

BERLIN—SBzef delegacji greckiej, Ve" 
nicelos powiedział, że odpowiedź Turcji 
nie daje powodu do powstrzymania wypo- 
wiedzenia traktatu o zawieszeniu broni. 
Państwa należące do związku bałkańskiego 
mają trzy czwarte miljona żołnierzy w po- 
gotowiu, zaś armja turecka pod Czataldżą 
jest zdezorganizowana, Jeśli wojna wy- 
buchnie na nowo, to potrwa ona krótko. 

Delegat serbski Nowakowioz oświad= 
czył: Nie wierzę, aby mogło przyjść do po- 
nownego podjęcia kroków wojennych, po- 
nieważ jednak Bułgarja i Grecja wypowie- 
działy się za zęrwaniem rokowań i podję- 
ciem na nowo kroków wojennych, to Ber- 
bja przyłączy się do nich i dotrzyma soju- 
szu. Być może Serbja wpłynie na powstrzy« 
manie kroków wojennych, a może mooar- 
stwa powstrzymają je osobną interwencją 
w Konstantynopolu, Sofji i Atenach. 

Gdyby mocarstwa interwenjowały w 
sprawie Adrjanopola, to Turcja napewno 
zgodziła by się na ustępstwa, zwłaszcza 
ke w armji tureckiej pod Czntaldżą panu- 
je zniszczenie z powodu zamieszek wównę* 
trznych związanych zamachem stanu, Gdy- 
by Turcja ustąpiła Adrjanopol, to wojna 
byłaby zażegnana, ani bowiem zwierzchni« 
ctwo, bardzo zresztą problematyczne, nad 
wyspami merza Egejskiego, ani kwestja 
kilku mil kwadratowych w Tracji nie są 
warte przelewu krwi. 

WIEDEŃ — W kołach dyplomatycznych 
uważają, że nowa wojna będzie prowadzo- 
na wyłącznie na rachunek i ryzyko Bał- 
garji. 

Mocarstwa przypomną państwom bałkań- 
skim, źe tylko mocarstwa mają praw regulo- 
wania mapy bułkańskiej. 

KONSTANTYNOPOL—W kołach trój- 
przymierza są zdania, iż prejekt Turcji w 
sprawie Adrjanopola wart jest zastanowienie, 
ponieważ daje podstawę do podjęcia na nowo 
rokowań pokojowych. 

Koła trójprzymierza będą mogły wpłynąć 
na rozpoczęcie nowych rokowań, 

BERLIN. „Berl. Tagebl,* podaje na- 
stępujące uzupełnienia do treści odpowiedzi 
Turcji na notę mocarstw: 

Turcją akceptaje wszystkie dotych- 
czasowe ustępstwa, ponieważ pragnie za- 
chowania pokoju, lecz poczyniła już tak 
wielkie ofiary, zə dalszych ustępstw zro- 
bić nie może. Całego Adrjanopola nie ue 
stapi, sama wieść bowiem © ustąpieniu 
tego świętego miasta mahometau i dru- 
giej stolicy państwa wywołała tak wielkie 
oburzenie, że stała się przyczyną zama- 
chu stanu i obaliła poprzedni rząd. 

Turcja odstąpi część Adrjanopola po- 
łożoną na prawym brzegu rzeki Marycy» 
natomiast lewego brzegu, gdzie znajdują 
się meczety i inne świętości mahometań* 
skie, odstąpić nie może, Odpowiedź Wy: 
sokiej Porty w sprawie wysp Bgejskich 
jest tego rodzaju, że dla obrony wybrzeży 
Azji i Dardanelów, Turcja pragnie zatrzy: 
mać nad wyspami temi zwierzchnictwo 
dając im rodzaj autonomji. 

Innego rozstrzygnięcia mocarstw Tur- 
cja nie przyjmie. 

Niezwykły zbrodniarz. 

PIOTRKOW. Aresztowano tu mężczy« 
Zne, który popełnił 108 zbrodnie, 

Mrozy w Szwecji. 


STOKHOLM. W całej Szwecji panują 
niezwykłe mrozy, jakich jeszcze nie było, 
Zimno dochodzi do 43 stopni Celaiusza. 


Odpowiedzi Redakcji. 


Panu Topolewskiemu. — Ży- 
dowskie. 
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Skrzynka do listów. 
Szanowny Panie Redaktorze 


Przed  kilkufg dniami w prasie 
łódzkiej ukazał się artykuł pod nagłówkiem 
„w sprawie walki wyborczej na Bałutach", 
omawiający wybory sołtysów dotyczące i naa, 
przeto prosimy Cię najuprzejmiej, racz w tej 
sprawie umieścić na łamach Twego poczytne- 
go pisma następujące, 

Rzeezońyjartykuł jest kłamstwem obliozo- 
nym na łatwowierność obywateli bałuckich i 
ma na celu odstraszenie obywateli od przy- 
bycia na wybory, by, z braku liczby głosują: 
wych, nadchodzące wybory znowu nie doszły 
do skutkn i tym sposobem przewlekać niepo- 
rządki w gospodarce gromadzkiej na Bału- 
tach, 

dak dalece nutor artykułu usiłuje prze- 
straszyć obywateli i niedopuścić do  obioru 
nowych sołtysów i poborcy na Bałutach do- 
wodem tego, że jednemu z obywateli za. do» 
maganie się zaprowadzenia porządku w go8- 
podarce gromadzkiej grozi nawet kurą admi- 
nistracyjną lub sądową; następnie autor nrty- 
kulu mówi „sprawa ta rozwnżaua być ma na 
ogólnem zebraniu gromudzkiem, i straszak 
gotowy, choć każdy wie, że skargi na sołty- 
sów i poboreę rozważają się nie na zebra» 
niach gromadzkich przez urząd gminny, lecz w 
urzędzie powiatowym przez władze powiatowe 
ale autor artykułu woli kłamać, by odstraszyć 
od przybycia na wybory obywateli, któ 
rzy wnieśli skargę na sołtysów i po- 
borcę. 

Dalej, by pozbyć się obywateli od skła- 
dania im relacji przez sołtysów nn zebraniach 
gromadzkich i uśpić żądanie odbywania ze» 
brań, autor identyfikuje zebranie gminne Z za. 
braniem gromadzkiem i pozbawia obywateli 
otrzymywania relacji na zebranisch qramadz- 


kich składanych obowiązkowo przez sołty* 
sów s wydatkowanych fuuduszów gromadz» 
kich. 


W myśl art. 271 Zb, Praw, Ces, Ros, 
t II Zarz. Gub Król, Pol. (wyd. 1892 r.) 
w sprawach gromadzkich decydują zebrania 
nie gminne, a gromadzkie? 

W myśl tegoż artykułu rozkłady na wy- 
datki gromadzkie sporządza gromada na ze- 
braniach gromadzkich; dlaczego więc gromada 
na Bałutach niesporządza rozłkadów na gebras 
niach gromadzkich, 

Ponieważ sołtysi niezwołują zebrań gro- 
madzkich dla sporządzania rozkładów, oni 
wolą według swojego widzimisię, a nie we- 
dług gromady sporządzać rozkłady. 

Dowiedzmy się, zkąd wyvikła potrzeba 
na Bałutach obioru nówych sołtysów i po- 
borey, i kto i 


dlaczego sprzeciwia się 
temu? 
Na Bałutach mieszka trzech dzinłaczy, 


znonych pod mianem „trójki rzeżnianej*. 
Działacze ci, zagarnąwszy przed paru Jaty w 
swe ręce gospodarkę gromądzką na Bałutach 
popełnili w sprawie budowy i dzierżawy rze- 
zwi, w sprawie budowy instalacji i 
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cji oświetlenia elektrycznego gromadzkiego, w 
sprawach szkolnych i innych, szereg nadużyć 
na szkodę gromady, za które należy ich po- 
ciągnąć do odpowiedzialności, tymezasem o- 
soby, na których ten obowiązek leży, niedo- 
syć że dotąd niewykonały, lecz [same popeł« 
niają nadużycia w gospodarce gromadzkiej na 
szkodę gromady, 

Wyczuwszy obecnie ci osobnicy, że nowi 
sołtysi pociągną ich do odpowiedzialności za 
te uadużycia, przeszkadzają w obiorze nowych 
sołtysów i poborey, 

By wyborów nieodkładać i zaprowadzić 
porządek w gospodarce gromadzkiej na Bału- 
tach, obywatele Bałucey powinni nie szczę: 
dzić fatygi i zejść się licznie w nadehodzącą 
niedziele t. j. 2 lutego now, st. na godzinę 
2gą p. p. do rzeźni bałuckiej dla obioru no» 
wych sołtysów i poborcy, 

Przyjmij Szanowny Redaktorze wyrazy 
szacunku i poważanin, g jakiemi, pozosta- 
jemy. 

Następują 4 podpisy obywateli bałuo- 
kich. 

—0— 


r 
Z sądów. 
Zabójstwo żony. 

(w) 30 maja r. z. w m. Kodzi "na Pa: 
bjanickiej szosie, w d. N 50, niejaki Bole- 
sław Marczewski w obecności kilku świad- 
ków pozbawił życia swoją żoną Leokadję, 
zadając jej śmiertelny cios nożem w serce. 

Jak wyjaśniło śledztwo pierwiastkowe, 
małżonkowie Marczewscy około godziny 10 
rano tegoż dnia stawali do sądu okręgo- 
wego Piotrkowskiego przy ulicy Mikoła- 
jewskiej pod Nr 35, dokąd Marczewska 
była wezwana, jako świadek w sprawie o 
zabójstwo jej bratu, Po skończeniu rozpraw 
sądowych, około godziny 4-ej po południu 
wyszli ze sądu i spotkali się z niejakim 
Walentym Wylengą, którego zaprosili do 
siebie na kolację. Po drodze do domu 
Marczewski kłócił się z żoną, żądając wy- 
jaśnienia — czy zabójca jej brata -- Rò- 
manowski był jej kochankiem, na co żona 
nie dała żadnej odpowiedzi. Wróciwszy 
do domu małżonkowie zasiedli do kola 
w obecności Wylengi i niejakiego Kołaciń+ 
skiego, Podczas kolacji małżonkowie w 
m ciągu kłócili się, przyczem B. 
„ uderzył żonę ręką w twarz. Żona 
zaś rzuciła się na męża z widelcem, lecż 
Wylenga ją rozbroił, poczem Leokadja M. 
zaczęła odgrażać mężowi, iż za dwa lata 
zienin wróci jej kochanek Placek, 
który ademšci zn nią. Słowa te tak roz- 
draźniły B. M., iż chwyciwszy stołowy nóż, 
uderzył nim żonę, lecz jej nie zranił, po- 
nieważ nóż był tępy, Aby położyć koniee 
bójee, obeeny Wylenga, odebrał od M. nóż, 
lecz ten mamacawszy u Wylenyi a 
rynarką na łańcuszku drugi n 
takowy i zadał nim 
w serce, 
wyżionęło, 


„ Wyrwał 
żonie śmiertelny cios 
Leokadja M. natychmiast ducha 


31 stycznia 


Żawiadamia. ze *, 
14 lutego 


LICYTACJA 


na sprzedaż zastawów we właściwym czasie nie prolongowa- 
nych. NN które przewyższają 100 robli podlegają 
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Ciepłą odzież 


na nogi 


sukienne, damskie, męskie i dziecinne, 


wszelkie trykotaże najkorzystniej nabywać w sklepie galanterji 


Morawskiego, ul. GŁÓWNA 17. ss. 
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mysłowej w Łodzi 


w Łodzi, Widzewska 


LOMBARD D. Wałchowicz i Syn 


Południowa 20. 


i dni następnych odbywać się będzie 


617 779 228827 487. 


Gotry, Kamasze-Oechraniarzo 


PERR RRLERRLE ELELE EDLP, 


PIERWSZA ŁÓDZKA CHRZEŚCJAŃSKA 
Elektryczna Fabryka Cukrów 


Nagrodzona Wielkim Śrebrnym Medalem na wystawie Rzemieślniczo-Prze- 


T. Dąbrowski i S-ka 


A ea swe wyborowe wyroby codziennie świeże. 
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„PERFEKT 
uznany przez najpowaźniejszych che- 
mików jako nieszkodliwy i najlepszy 
środek do prania bielizny. 
wszędzie. 


Paczka 16 kop. Za- 

wszystkich miastach po- 
Główny skład: 

Łódź, ul. św. 


i Bezwarunkowo 5 lat 


można nosić ubranie ze „Skóry-angiel- 
skiej” lok, od 40 kop, plus; 
kieć. Posiadamy gotowe spodni 

kowska fir. 128 m, 13, 


Pociągnięty do odpowiedzialności 83- 
dowej M. przyznał się do winy i objaśnił 
co następuje. Około trzech lat temu nazad 
był wzięty do wojska i wysłany do Samar- 
kandy. Tam, z listow swych znajomych, 
dowiedział się, iż żona jego, pozostała w 
Łodzi, prowadzi rozpustny żywot, Żyjąc 
w stosunkach miłosnych z Józefem Plac- 
kiem i innymi mężczyznami, Powróciwszy 
w 2 miesiące przed wypadkiem do Hodzi 
na urlop zaczął badać żonę i ta ostatnia 
przyznała się, iż rzeczywiście utrzymywała 
miłosne stosunki z Plackiem i nawet poka- 
zała fotografję, na której była zdjęta wraz 
z nim, Na razie przebaczył żonie tę zdradę, 
lecz już w kilka dni potem zastał żonę, ca- 
łującą się z Wylengą i między niemi na 
tym gruncie znów wynikły nieporozumie- 
nia. W dzień wypadku, gdy on szedł z żoną 
do sądu, spotkali się z Wylengą a także 
z drugimi nieznanymi mu mężczyznami, 
którzy zwracając się do jego żony, nazy+ 
wali ją po imieniu, Wszystko to tak od- 
działało na niego, iż przez cały czas kłó- 
cił się z żoną, następnie w rozdraźnieniu, 
wywołanem jej słowami o zemście Placka, 
uderzył ją nożem w pierś, zadając śmier- 
telny cios, 

Drugi karny wydział sądu Okr. Piotr- 
kowskiego na kadencji w Łodzi w dniu 
wczorajszym, rozważywszy tę sprawę, po 
zbadaniu świadków, —skazał Marczewskiego 
na pozbawienie wszystkich osobistych praw 
i przywilejów i oddanie do rot aresztan 
ckich na trzy lata i sześć miesięcy z zali- 
czeniem prewencyjnego więzienia od 8-go 
czerwca 1912 roku. 

Defraudacją. 

(w) Wczoraj drugi karny wydział sądu 
okręgowego Piotrkowskiego, rozważał spra- 
wę 31-letniego Marjana Kowslekiego, oskar- 
żonego 2 art. 1681, ez, 1, Kod, Karn.,o to, 
iż zajmując stanowisko zarządzającego łódz- 
kim oddziałem berlińskiej firmy „Maggi“, 
w przeciągu czasu od listopada r, 1909 do 
grudnia r. 1910, przywłaszczył sobie i nżył 
na własne potrzeby około 2090 rb., z nale- 
żących do wyżej wymienionej firmy pieniędzy 

, Kowalski przed sądem przyznał się do 
winy, objaśniając popełnioną przez niego 
defraudację zbiegiem nieszczęśliwych ro- 
dzinnyech okoliczności, a mianowicie cho- 
której i operacje po- 
a sobą znaczne wydatki, Kowalski 
ł się w przyszłości zwrócić kom- 
ggi“ tasz 


robą żony, leczenie 
ciągły 
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Da pań wielka okazja 
Pozostałe po zlikwidowanej fabryci 
kne materjały na suknie 

Piotrkowska M: 128 
m. 18. 
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Dr. med. Karol Rieder 


CHOROBY DZIECI 
Nawrot 7. 


E'eganckie mieszkania 2, 8, 4 


lub od Kwietnia do w. 
jazd 78 róg Tramwaje 


Tageusz Sobczyk zgubił 
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3 Wszechświatowej 


kartę E. 
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Dobrze znany smakoszom łódzkim SKŁAD WĘDLIN 


Jana Kijaka 


Ñ zawiadamia Sz. Klijenteię, że dnia 30-go b. m. otworzył filię przy ul. Fiotekowa 
skiej 71. w 


i urządzony jest elegancki gabinet dla śniadań , którym Szanow- 


cieple wędliny i herbata po nizkich cenach. 
+ 


nakładem wydawnictwa 
„GAZETY ŁÓDZKIEJ* 


Wyszedł z druku album Jana Matejki, zawie- 
rający 80 reprodukcji celniejszych obrazów wraz ze 
stosownem objaśnieniem,. 

Album Jana Matejki stanowi zapowiedzia: 
ne premjum dla prenumeratorów „Jutrzenki“, którzy 
opłacili całoroczną iprenumeratę za „Jutrzenkę* 


Album Jańa Matejki rabyć można w ad- 
ministracji „Gazety Eódzkiej“, ul, Przejazd Nr. 1. 


(ena pojedyńczego egzemplarza rb.2. 


Da preńumeratorów „Gazety kódzkiej” tub, 1. 


Nadaje twarzy piękność i urak młodości. :: 
Przedstawiciel Józef Grossman, Warszawa, Złota 16, tel. 184-00. Próbny 
flakon wysyła się po otrzymaniu rb. 2,26 k. z przesyłką—można markami. 


Wobec tego Sąd Okr. uznał Kowal- 
skiego winnym przywłaszczenia, popełuio- 
nego przez lekkomyślność i skazał go na 
trzy miesiące więzienia, zaliczywszy mu 
mu czas przepędzony w prewencyjnem wio: 
zieniu od 25 pażdziernika 1911 roku, wo- 
bec czego Kowalski został natychmiast 
z więzienia zwolniony, 


Rozmaitości. 


Rajmond Poianóare—królem wałóa. 

Jedna z gazet francuskich zamieściła 
w tych dniach maleńki rąbek z życia obee- 
nego prezydenta Francji jako tancerza i to 
nie byle jakiego, ale króla walca na 
Paryż. 

Tytuł ten otrzymał obecny prezydent 
w następujących warunkach; lat temu dwa 
na balu towarzystwa: autorów / dramatycz- 
nych odbył się konkurs taneczny, do któ- 
rego się zapisał i obecny prezydent Francji. 

Taniec prezydenta zadziwił wszystkich, 
młodzieńczością, ogniem i nadzwyczajną 
wprost brawurą, z jako siwawy już podów= 
czas były minister, ujął stan swojej damy 
i puścił się w wir szalonego walca... Tego 
się po nim nikt nie spodziewał i w dowód 
uznania, wszyscy głosowali za prezyden 
tem. Poiancare otrzymał tytuł króla walca 
na Paryż. 

Komedja z komedją. 

W najgorszym razie nasi autorowie #oe= 
niczni — sa swoją pracę nie otrzymywali ho» 
norarjum. Gorzej zdarzyło wię jeszcze zagłu= 
żonej ziemiance a Litwy—bo do swej porey.. 
dopłaciłs. 

Owa pani napisała komadyjkę i zgłosiła 
się do jednego z miesięczników w sierpniu 
r. s. z propozycją wydrukowania, 

Sprytni szefowie i kierownicy zgodzili 
się po namyśle, żądając za to rubli 100, 

Ziemianka, mniemając, że taki zwyczaj 
panuje, aczkolwiek po pewnem wahaniu, żąs: 
daną sumę zapłaciła. 


I czeka... Czeka miesiąc, drugi, trze” 
ci, a komedji jak niema tak niema w 
druku. 


Zjeżdża tedy do Warszawy i tu dewia- 
duje się, że coś podobnego było grane w je- 
dnym z teatrzyków, ale innego autora. Bpra* 
wa zrobiła się skandaliczną. ` 

Rozżalona autorka, zwróciła się de mie 
gięezvika i otrzymoła nares: solenue przy- 
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BU5  Hygiena twarzy i rąk. 
„SIM (PLYN) 


Udelikatnin skórą, 
leczy radykalnie i 
aje, krosty, oraz połysk twarz 
Cena flakonu Rb. 1.70. 
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ME 45. 


Choroby skórne i weneryczne Dr. L. PRYBULSKI. 
Choroby dzieci miejsce porad dla matek Dr. |. LIPSZYG. 


Choroby kobiece Dr. M. PAPIERNY od 3 — 4 codziennie. 
Choroby oczu Dr. B. DONCHIN 


Choroby mosa, uszu i gardła Dr. ©, BLUM 


Analizy krwi, wydzielin, moczu. 


Specjalista chorób wenerycznych, skót- 
nych i dróg moczowych 


Dr. S. Kantor 


Piotrkowska We 144, róg Ewangelickiej, 
wejście również od Fwangolickiej Ñ 2. Telefonu At 19-41, 


Gabinet Roentgenowski (prześwietlenie i fotografowanie wną” 
trzności ciała promieniami Roentgena). Światło leczniczy (cho 
roby włosów) i Luboratorjum lekarsko-kosmetyczne. Badanie krwi 
na syfilis | leczenie Salvarsanem (Ehrlich—Hata 606) Gabinet 
elektro-terapentyczny (Masaż wibracyjny i pneumatyczny podłu 
prof. Zabłud „wsklego—niemoc płciowa). Godziny przyjęcia: o 
godz, 8—2 rano i 5—9 po południu. Dla pań osobna poczekalnia, 


Okulista Dr. Hugo Goldblatt 


KLINIKA CHORÓB OCZU 
OPIEKUŃSTWA OCIEMNIAŁYCH 


ANDRZEJĄ Nż 4. Telef. 9-70. 
od 12—1 i od 5—7 wiecz. 165—158—5 


Dr. L. PRYBULSKI 


Ulica Południow Nz 2. 
Telefon M 18-59, 

Choroby skórne, włosów, wes 
neryczne;, moczopłciowe i niee 
mocy płciowej, 
LECZENIE SYPHILISU EHRLICH- 
HATA 606 (wśródżylnie) i 914, 
Przyjmuje od 8—1 r. i od pps 8 pP 

panie od 5—6 p 
Dla pań oddzielna PE 152.6 


Dr. L. Klaczkin 


KONSTĄNTYNOWSKA 11. 


Syphilis, skórne, weneryczne 
choroby dróg moczowych, 


LECZENIE SYPHILISU 
EHRLICH-HATA 606. 


Przyjmnje od 8—1 rano i od 5—8 


wiecz, dla dam osobna poczekalnia 
od 4—5. W niedziele i święta tylko 
do 1 rano, 


dla przychodzących chorych 


Piotrkowska 45 (róg Zielonej). 


Wewnętrzne i nerwowe Dr, I. SZWARCWASSER od 10 — 11 i 4'/, — 5t/, codziennie. 

W niedziele, wtorki, czwartki, piątki od 
1—2 a Poniedziałki, środy, soboty od 8 — 9 wieczór. 
codziennie od 1—2 po poł. 
Choroby chirurgiczne Dr. M. KANTOR od 2 — 3 codziennie. 


Poniedziałek, wtorek, środa, czwartek od 9 — 10 rano. 
Niedziela, piątek, sotota od 1 — 2 po południu. 
Poniedziałek, wtorek, środa, czwartek od 1—2. pp. 
Piątek, sobota, niedziela od 9 — 10 rano. 


Badanie mamek, 


Między 
inneni. 


BE 


specjalistów 


ZA 


o 
S 
CJ 


Porada 50 kop. 


Dr. med. J. Szwarcwasser, 
Piotrkowska 18. 

Choroby wewnętrzne i nerwowe. 
Specjalne: choroby, żołądka, kiszek, 
przeiajany materji (cukrowa: podagra, 

otyłość i t. d.) 
Niezbędne dla djagnozy analizy che- 
miczne i bakterjolog, wydzielin i krwi 
w laboratórjum własnem. Od 11—1 
rano i od 5—7 i pół po południu, 
SESEHSĘEL35B233>323959383398 


Przejazd N£ 8. 


r. Predciszaż Kozielkiewioe 


(senior) 
mieszka obecnie na ulicy Prze” 
jezd. Bi tronk I piętro. 
fon 17-14, 
: od 9 ipot asi, 
rem, 484. 


Choroby uszu, nosa i gardła 


Dr. B. Czaplicki 


Ordynator Szpitala Anny-Marji. 
Piotrkowska M: 120. 
Przyjmuje od g, 11 — SEI tarot od 5 

do 6 i pół pi 
fedzieje t Awita a o rano 
DDDECLLELLECIELGEEEEG 


Dr. Rosenblatt 


Łódź, Piotrkowska Ne 35, 
Telefon 19-84, 

Choroby uszu, nosa i gardła. 

Od 10 — 11 r. i 5 —7 po poł, wni e 

dziele od 10—11 r. 117—2—4 

ESEGDZDZNSCELIZAAECSSEGEE 


Dr. |. Siersron 


Zawadzka 12. 

Choroby skóry, włosów i weneryczne, 
Kosmetyku lekarska. 
Przyjmuje od (2—2 i 5—8. Panie od 
4—5 (osobna poczekalńia), w niedzielę 
do 4 po południa 


Tragedja dusz 


Wspaniały dramat w 
Pierwszy obraz w naturalnych kolorach. 


Mreczeni mig 


wyborna komedja amerykańska 


Rozkosz zabila Wąs dramat w 2-ch częściach, w wykon. art Kopenkagskich. 


Dziś w piątek ostatni raz 


2 aktach „Film d'arte“ „italiana, 


Surowy czyn 


Dramat w lakcie w wykonaniu naj- 
lepszych amerykańskich artystów. 


i e 


Najsłynniejszy w świecie kinematograficznym tragik 


CAPOZZI 


Nie podpatruj! «m| Tygodnik ilustrowany , wiere ina on obrazów. 


w2 w 2 aktowym 
sensacyjnym 
dramacie, 


Ligrobnwa jem 


ostatnie wydarzenia, 


NAD PROGRAM: 


>>> >N 

\ W 
W W 
W kA 
W i y 
w Dzielna Mè 4. *: Telefon Ne 14-99. y 
W 


Poleca KWIATY ŚWIEŻE CIĘTE I DONICZKOWE. 


MY WIĄZANKI PODROŻNE, BUKIETY, KOSZE I WIEŃCE Z 
A Wykonanie gustowne, - ceny nizkię, ń 
AN FILJE: Spacerowa No 13. w 
A Zgierska No 7. W 
A Główna Na 51. I 
A Piotrkowska Ne 76. W 
8 Piotrkowska Ne 309 (Górny Rynek). A 
NGEEESSSEEDELLSTEELEEEE 


Japońskie aforyzmy kupieckie. 


Dzielność w prewadzeniu interesu mierzy się. umiejętnością ue 
zyskania kredytu. 

Kto sią nie waży wejść dó jaskini tygrysa, ten ani tygrysięcia 
nie ułowi, 


e Gaia 


Zarys kosmologii. 


(Zebrał i strościł M. WIELKOPOLANIN.) 
TWORZENIE się ŚWIATA I UKŁAD SYSTEMU 
PLANETARNEGO WEDŁUG POJĘG STARO- 
ŻYTNYCH, WIEKÓW ŚREDNICH i CZASÓW 
tę R 8 NOWSZYCH 3 s «1 

WYKŁAD POPULARNY. ty WYKŁAD POPULARNY. 


IKF Dla prenumeratorów „Gazety Łódzkiej” 
po 15 kop. Do nabycia w Administracji, Przejazd 1. 


NIZRKKRGÓRKKRKEEKEZZKKKKE 


Kto to? 


Widzianym jost w Warszae 
wie 

Na każdym kroku prawie 

Witany jest uśmiechem, 


PT 


srrozRziorS 
NIGSWWSSSKBEK 


otrzebna agontka (panna) do 


ego, 


sprzedaży artykułu epożyw. 
Pensja i prowizja. Oferty Z 
Gazeta Łódzka. 


j06—1—1 


Składy apteczne pr. farmacji 


R. Włodarskiego 


Kowktantyjowęka TE. Wesołych głosów echem, 
POLECAJĄ: Gdzie lud się bawi gwarny, 


Środki weterynaryjne marki „E- 
walk“: Ostra maść, Pigułki od kasz- 
in, Pigułki słabo czyszczące: Płyn 
a$ Pigułki silnia prze- 
; Kit do kopyt, Maść 
na oczy, Maść na rany, Maść na zoł- 
zy, Maść od lisznju, Maść od ódpa- 
rzenia, Mydfo karbólowe, kreolino- 
we, siarczane, Pastylki na apetyt 
dla psów, Przysypkę do ran, Tłuszcz 
uniworsalny na kopyta, Prospekt 
gratis. 956—2—i 


Jest bardzo popularny... 
*fuemz STUZSNIS UIJIEJĄSN 
j£ueuz yeup EMOĘSNZĘ 
718 
ERS N 


biady gospodarskie od 85 Z 
0 od 12—$3, i Główna 17 m. 18. 
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Redaktor i wydawca: Jan Grodek. 


W tłoozni Jana Grodka, Widzewska KiGGa 


